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M i d i  s t f  i  p raeuy ,  a b fd t ien  txcsfiUwym.

Ł©gHE2Ł©« — N iedziela  dziesiąta po Zielonych św iątkach, dnia Ł  Sierpnia 1844.

S Ł e l lg l s *  dai^cy; a zdrugiey strony, iak mu sig po -
.--------  doba grzesznik uznaiący swoie niegodzi-

Ewanielia « Łukasza świętego biorW  si« z wielk« Pokor3 d»
w Roztlz. X V I I f .  w. 9 15. Dwoie ludzi, mówił Pan Iezus, w sfą -
nOnego czasu mówił Iezus do niektó- piło do kościoła, aby sig modlili; ied en F a- 

rych, którzy ufali sami w sobie, iakoby byli ryzeusz, a drugi celnik. Faryzeusz stoiąc, 
sprawiedliwymi, a innymi gardzili, to po- tak się sam u siebie modlił: dzigkuig ia 
dobieństwo: Dwoie ludzi wstąpiło do ko- tobie B oże, żem nie iest iako inni ludzie, 
ścioła, aby sig modlili; ieden Faryzeusz, a drapieżni, niesprawiedliwi, cudzołożnicy, 
drugi celnik. Faryzeusz stoiąc, tak się iako i ten celnik. Postem trapię się dwa- 
sam u siebie modlił: dzigkuig tobie Boże, kroć w tydzień, dawam dziesięciny ze w szy- 
żem nie iest iako inni ludzie drapieżni, nie- stkiego co mam. N ie ganiZbaw iciel w tym 
sprawiedliwi, cudzołożnicy, iako i ten cel- Faryzeuszu, ani iego stanu faryzeyskiego, 
mik. Postem trapię sig dwakroć w ty -  który nie był zły sam z siebie, gdyż nie­
dzieli, dawam dziesięciny ze wszystkiego, którzy Faryzeuszowie podobali się nawet 
co mam. A- celnik stoiąc zdaleka, nie Chrystusow i, iak na przykład Nikodem, 
chciał ani oczu podnieść w niebo; ale się Gamaliel; i inni, nie gani, że dziękował 
bił w piersi swoie, m ówiąc: Boże, bądź Panu B ogu, gdyż i nam rozkazuie Paw eł 
miłościw mnie grzesznemu ! Zapraw dę święty Bogu we wszystkiem i ze w szy st- 
powiadam wam, że ten odszedł usprawie- kiego dziękować: bez przestanku się módl- 
dliwiony do domu swego więcćy, niźli on. cie, we wszystkiem dziękuycie; nie gani, 
Albowiem, ktokolwiek się podwyższa, bg- że się wstrzymał od tych iawnych grzechów, 
dzie uniżony; a kto sig uniża, będzie pod- od drapieztwa, od niesprawiedliwości, od 
wyźszony.<£ cudzołóztw’8, gdyż i nam to srodze zakazał

Nauka. pod dusznćm zatraceniem, abyśmy się tych
(Podług x. w.) i innych grzechów pilnie strzegli, iak nau-

Dzisieysza Ew anielia, kochani B ra- cza Paw eł święty w liście do K oryntów : 
cła! uczy nas, iak obmierzły iest Panu Bo- rtNie mylcie się , ani porubnicy, ani bałwa- 
gu człowiek, w samym sobie ufność pokła- nom służący, ani cudzołożnicy, ani psotli-
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w i, ani Sodomczycy, ani z łod zieie , ani ła ­
komi, anipiianice, ani złorzeczący, ani dra­
pieżcę, nieposiędą królestwa Bożego." Ani 
tego , iź pościł i dziesięciny dawał. A l­
bowiem tym sposobem nie tylko nie rozpu­
szczał ciała sw ego na cudzołóstw a, ale ie 
trapił i  martwił częstemi postami; nie tylko 
nie brał cudzego, ale i z sw ego innym u- 
dzielał, czyniąc iałmuźny, i płacąc dziesię­
ciny, nie tylko z żyta, z  wina i z oleiu, ia- 
ko i drudzy, ale i z ruty, i z kminu, i ze 
■wszystkich i naymnieyszyclt rzeczy. A le  
cóż Pan Chrystus gani w tym Faryzeuszu?  
Oto, iź ufa w  samym sobie, i w sprawiedli- 
wościach swoich, iź się  chlubi z zasług i 
uczynków sw oich, a bliźniego wzgardza, 
posądza i potępia. Albowiem naprzód przy­
stąpił blizko do ółtarza, iakoby był nay- 
bliższy Panu B ogu ; stoiąc, modli się, pod­
n iósłszy  śmiele oczy swoie w niebo, źe i 
z  samey postawy poznać możesz pysznego 
człowieka. Prawda, źe i celnik stoiąc się 
m odlił według zwyczaiu czasu onego, ale 
iego  serce było uniżone. Nadto Faryze­
usz modlił się u sieb ie, bo się  nie modlił u 
Pana B oga, który ani w ysłuchał, ani po- 
pochwalał modlitwy iego; modlił się  sobie, 
nie Bogu ; bo szukał czci i chwały swoiey, 
an ieB oźćy . A ia k ź e s ię  modli? B oźe,dzię- 
kuię ia tobie, iźem nie iest iako insi ludzie. 
N ie  r z ek ł: dziękuię ia tobie, iźeś mię od 
ciężkich grzechów zachować raczył, w któ- 
rem m ógł upaść, iak i inni ludzie; ale,iźem  
nie iest iako i inni ludzie. Albowiem to dobre, 
które m iał, przypisował sam sobie i siłom  
swoim , a nie łasce Boźćy, co bydź nie po­
winno, iako i ów wielki Apostoł, Paw eł św., 
mówi: jjzłaski Boźey iam iest, corniest,"  
i zn ow u : ??Robiłem w ięcey niźli w szyscy  
ludzie; nie ia, ale łaska Boża ze mną." 
Nakoniec posądza i potępia jawnogrze­
sznika, którego serca nie zna, który iuź nie 
t y ł  grzecznym , bo iuź pokutował, iuź się  
b ył nawrócił ku Panu Bogu.

Toć ie s t , co w nim Pan Iezus gani, 
Albowiem obmierzła iest pycha Panu B o­
gu, który się  zawsze pysznym sprzeciwia, 
a pokornym daie łaskę swoię. Bowiem nie 
chce Pan B ó g , aby się  człowiek wczćm  
inszern chlubić miał, iedno wonym samym. 
Kto s ię , m ów i, chlubi, niech się w Panu 
chlubi. Niechce Pan B ó g , aby kto ani 
w sobie, ani w inszym człowiecze, a daleko 
mnićy w uczynkach i zasługach swoich, 
ufność i nadzieię pokładał, iedno w samym 
Bogu. 55B0 przeklęty, który ufa w człow ieku. 
A  błogosławiony, którego B óg nadzieia ie­
go." N ie  chce Pan B ó g , aby kto inszy  
posądzał i potępiał k ogo , iedno on sam, 
który wie myśli i serce, i zasługi każdego. 
N ie  posądzay, a posądzany nie będziesz. 
Posłuchaymy modlitwy celnika! Ten sto­
iąc zdaleka, nie śmiał ani oczu podnieść 
w niebo, ale się  bił w piersi sw e , mówiąc: 
Boże! bądź miłości w mnie grzesznem u! 
lak Faryzeusz nie dla uczynków dobrych 
zganiony został, ale dla pychy i wzgar­
dy bliźniego, tak i tu iawnogrzesznika nie 
chwali Pan Iezus dla grzechów ieg o , ale 
dla pokuty a serca skruszonego. A lbo­
wiem iako Pan Bóg ma w nienawiści grze­
sznika i grzech iego, tak znowu człowieka  
pokutuiącego nie odrzuci nigdy. A  ten 
celnik wziął się szczerze do pokuty; bo 
stanął zdaleka, uznał sam siebie i n iego- 
dność sw oię; nie śmiał podnieść oczu sw o­
ich w niebo, w stydził się  sam siebie i 
grzechów swoich, iakoby m ów ił z  marno­
trawnym synem : Oycze, zgrzeszyłem  prze­
ciw niebu i naprzeciw tobie, iuźem nie iest 
godzien bydź zwan synem twoim. A  toć 
iest rzecz druga, do prawey pokuty potrze­
bna, aby człow iek uznawszy sam siebie, a 
om ierziwszy sobie złości swoie, osądził i 
potępił sam siebie. Bo ieźli sami siebie 
prawdziwie osądzimy i potępimy, tedy nas 
iuź Pan Bóg sądzić ani potępić nie raczy, 
bo iak naucza Ś w ięty  P a w eł, nie sądzi
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dwakroć iedney rzeczy: »Bobyśmy sig 
sami sądzili, nie bylibyśmy sądzeni.“ P o ­
tem biiąc się w  piersi sw oie, okazał żałość 
prawdziwą z grzechów popełnionych, ia- 
koby iuź karząc serce swoie, które mu 
było tak wiela grzechów przyczyną. A lbo­
wiem z serca pochodzą wszystkie grzechy, 
i tam sig pierwey lggą, a zaś dopiero na 
w ierzch wychodzą przez słowa i przez u - 
czynki. A  toć iest trzecia rzecz, każdemu 
wiernie pokutuiącemu potrzebna, aby nie 
tylko uznał, osądził i potępił złości swe, 
ale tśź karał sam siebie, martwiąc złe po­
żądliwości swe, trapiąc ciało sw e, a pod- 
dawaiąc ie pod posłuszeństwo, a w niewolą 
duchowi 5 nie folguiąc więcey namiętno­
ściom swoim, a nie dopuszczając do serca 
myśli niepobożnycb. Czwarta a ostate­
czna, że z tern wszystkiem nie rozpaczał 
w grzechach swoich, ale miał dobrą na- 
dzieię, i ufanie w  miłosierdziu Boźćm , co 
sig ztąd okazuie, iż szedł do kościoła, iż 
sig modlił, iż prosił odpuszczenia. A lbo­
wiem uznanie samego siebie, skrucha i ża­
łość za grzechy, ieźli nie ma przy sobie tćy 
nadziei grzechów odpuszczenia, tedy sna­
dnie człowieka przywiedzie w rozpacz; 
lako z drugićy strony, gdzie iest sama 
wiara a nadzieia dobra, bez pokory a skru­
chy serdecznćy, iako w  tym Faryzeuszu, 
tedy w człowieku czyni dumg i ufanie pró­
żne, zarozumiałość o sobie.

Tak wewnętrznie usposobiony celnik 
woła do B o g a : Boże, bądź miłościw mnie 
grzesznemu! nie patrzy on nikogo, żadnego 
nie posądza iawnogrzesznika, iedno sa­
mego siebie; nie wspomina żadnych za­
s łu g , ani dobrych uczynków swoich, ie­
dno zgoła łaski a miłosierdzia prosi, w y- 
znawaiąc złości a nieprawości swoie, jako­
by w ołał: O wszechmogący a miłościwy 
Panie, którego miłosierdzia nie masz li­
czby ani miary źadaćy, który nie pragniesz 
śmierci człowieka grzesznego, tylko, aby

sig nawrócił a ż y ł ; w tćm tak wielkiem, a 
nieprzebranćm miłosierdziu tw oiem , a nie 
w  żadnych moich zasługach, ia nadzieig 
maiąc, rozpościeram uniżone prośby sw e 
przed maiestatem twoim! Z nam ci, miły 
Panie, grzechy moie; znam wielkie, a nie­
zliczone nieprawości moie. JZgrzeszyłem - 
ci nad liczbę piasku morskiego. P rze­
puść miły Panie , a bądź miłościw mnie 
stworzeniu swemu. N ie odrzucay mnie 
nędznika grzesznego, w grzechu się iuź 
nie kochaiącego, ale owszem w szystkiem 
sercem łaski twoićy świętóy pragnącego.

I  iakiź zapadł wyrok po tak różnych 
a przecisvnych sobie modlitwach? oto Pan  
Iezus rzek ł: zaprawdę powiadam wam, 
że ten celnik, odszedł do domu swego 
usprawiedliwiony wigcey, aniżeli on F a ­
ryzeusz. Albowiem ktokolwiek sig pod­
wyższa, będzie uniżony; a kto się uniża, 
będzie podwyższony.

T om y  wiedząc, Bracia nay milsi! strzeż- 
my sig pychy przeklętśy, a trzy may my się 
pokory serdecznćy, i czymeśmy to zgrze­
szyli, czy co dobrego uczynili, przecie za­
wsze karzmy sami siebie, znaymy i w y - 
znawaymy niegodności nasze. Tym  spo­
sobem dostąpimy usprawiedliwienia przed 
Bogiem.

liozuiikltości.

Iuź i włościanie śmieią się 
z zabobonów.

Gdy w pewnćy wsi m łodzież, a nawet 
i starzy ludzie wychodzili ze szkoły w nie­
dzielę przed wieczorem, bo trzeba wie­
dzieć, że Nauczycie] tak potrafił zainteres- 
sować swoią szkołą niedzielną, że i starzy  
ludzie radzi do niey chodzili; tedy nim sig 
porozchodzili do domów, skupiali się nieco
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po drodze i niezmiernie sig śmiali. Tak ich 
przyna3rmniey spotkał ich własny Pa­
sterz, powracaiący właśnie przez tg wieś 
z  odpustu. —  nl czegoź sig to tak śmieie- 
cie, moie dzieci <?u zapytał sig, pochwaliwszy 
wprzód Pana Boga; rcoźeście to tak śmie­
sznego usłyszeli w szkole? « —  „Przepra­
szam Iegomość Dobrodzieia naszego/' od­
powiedział ieden gospodarz, „wszak ia iuź 
człek stateczny, a iednak śmiać sig musia­
łem, bo niepodobno sig było od śmiechu u- 
trzymać. Oto sig tam w szkole ieden do 
Pana Nauczyciela odezwał, i opowiedział, 
co sig dziś stało w naszey wsi przededniem, 
o czśna po części iuź i drudzy wiedzieli 
byli." —  ?>Miałem ia także dziś wstąpić do 
waszćy szkoły,« rzekł Pleban; ^tymczasem 
nie zdążyłem. I  cóż sig to takiego stało 
dziś we wsi waszey?« — „Trzeba, odpo­
w ie gospodarz," źe tu u nas komornik za­
chorował na oczy; zaczynały one mu się 
rozogniać i na źrenicy iakieś krostki poka­
zywać. W  tym kłopocie powiedziały mu 
baby, których sig radził, iź to zjawisko na 
oczach nazywa sig kurzypntrz, i ze chcąc 
się tego kurzypatrzu pozbyć, trzeba konie­
cznie uważać, iak koguty po północy piać 
zaczną, aby z niemi pospołu piać i zupełnie 
ich w tem naśladować. On tćź, może iesz- 
cze wprzdd się obudziwszy, niż kury, wstał, 
■wyszedł na dwdr, w lazł na W ałkowy płot, 
potrzepał się rękami tak, iak to koguty czy­
nią skrzydłami, gdy maią piać, i na głos 
w rzeszczał: kukuryku ! kukuryku l  —» 
Niektórzy to s ły sze li, a niektórzy nawet i 
widzieli; sam tez komornik nie zapiera sig 
tego,^bo on dotychczas wierzy, źe mu to 
pomoże na oczy; ale szkoda, źe nie był 
z  nami dziś w szkole, boby był słyszał, co 
anaczy taka iego wiara." —  ??Skoro to pra­
wda, moi mili gospodarze i parafianie,“ rzekł 
na to Pleban, „tedy sam przyznaję, iź ten 
człowiek śmiechowisko ze siebie zrobił; 
zmiłujcie sig , namawiaycie go ze sobą do

szkoły, ile razy sami pdydziecie, bo on iest 
zupełnie ciemny; ale i te baby, które mu ta­
kie głupstwo radziły, nie maią zdrowego 
rozumu, zwłaszcza, ieźeli tak same wierzą, 
iak radziły; a ieźeli tylko chciały, iak w y 
to mówicie, zakpić z tego komornika, tedy 
dowiodły, iz mają złośliwe serce, urągaiąc sig 
z  cudzey słabości. Nie mogę ia bydź na to 
oboiętnym wm oiey parafii; powiedzcież temu 
komornikowi, źe mam do niego interes, niech 
przy czasie przyidzie do mnie z tą  śmiało­
ścią i zaufaniem, iak zaw sze; wybadam ia 
gruntowniey wszystkie okoliczności, i w miarę 
potrzeby oświecę go sam, a nawet i te ko­
biety, które mi on wskaże. Gdy to w  szkole 
opowiedzianem było, iakżez? wierzyli też 
w  to inn i?"— „A gdzie tam !" odpowie ten sam 
gospodarz; właśnie Pan Nauczyciel od tego 
zaczął, źe nas się wszystkich zapytał: czy 
wierzycie, że takie pianie i trzepanie rękami 
owemu człowiekowi na oczy pomoże?— „Nie 
wierzemy," odpowiedzieli wszyscy, „sąto ieno 
iakieś gamoństwa, gusła i zabobony głupich 
ludzi, boć nie mądrych, uczciwszy uszy." — 
„Dobrzeście odpowiedzieli," rzekł Nauczyciel; 
bo tak też iest w samey rzeczy." I potem 
nam wykładał, i e  zabobon iest grzechem - 
przeciwko pierwszemu przykazaniu Boskie­
mu, grzechem szkaradnym, podobnym do bał­
wochwalstwa, które czci czarta i wymysły 
iego, ale to tak wykładał doskonale, że ia 
tego wszystkiego nie umiem powtórzyć; na­
reszcie o tym komorniku powiedział: źe po­
winien natychmiast iść do spowiedzi i przez 
szczerą pokutę naprawić zgorszenie, iakie 
dał nam wszystkim. Gdyśmy tego słuchali, 
odechciało się śmiać nawet nayżwawszey mło­
dzieży; teraz dopiero po drodze śmiech sig 
naybardziey obudził, bo też to przecie czło­
wiek i nie młody i oyciec kilkorga dzieci, 
a tak się brzydko tern swoiem kukuryku  osme- 
kocił, lada baydułom w ierząc ."— „To mnie 
przynaymniey cieszy," rzekł Pleban, „że Nau­
czyciel zaraz na mieyscu zdarzenie to we 
właściwem świetle wam wystawił, i źe nie 
tylko w y, ale i młodzież wasza, uznaliście 
postępek komornika za niedorzeczny i zu­
pełnie zły. Bądźcie zdrowi!" To rzekłszy, 
odiechał, a po drodze mówił sam do siebie: 
nie źle oświata postępuie, iuź i włościanie 
śmieią się z  zabobonów.


